Kraków, dnia 15 maja 1908. 


Rok I. 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
KRAKÓW, 
ULICA WIŚLNA L. 9, Il. PIĘTRO. 


| 


BIURA REDAKCYI i ADMINISTRACYI ` 
otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godz. 8 1/ do 91/ rano. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty poczto- 
wej. Listów nieopłaconych się nie przyjmuje. 


Biura „Polskiego Związku Narodowego“ otwarte 
codziennie od godziny 6-tej do 8-mej wieczór 
przy ulicy Karmelickiej L. 4, |. piętro. 


ORGAN 
„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO" 


„WAWEL“ 
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. 
PRENUMERATA 


roczna w Austryi 5 Koron 
5 za granicą 6 , 
NUMER POJEDYNCZY 20 HAL. 


OGŁOSZENIA 
za wiersz petitem lub jego miejsce 25 hal., 
w Nadesłanem 60 hal. 


Rękopisów się nie zwraca. 
Listów anonimowych się nie uwzględnia. 


Do czynu! 


Ojczyzna się kurczy, obcinają ją zewnę- 
trzni i wewnętrzni wrogowie, niszczą ją wła- 
sne... zwyrodniałe dzieci — oto smutne ale 
prawdziwe słowa! 

Zazdrość obala najlepszych do pracy lu- 
dzi, w zaciętym boju o sprawy własne i cele 
osobiste, nikt nie chce czy nie może dosły- 
szeć, że pod potrójnym głazem ostatnie jęki 
wydaje... Matka! 

Tak! ostatnie jęki wydaje Ona — niegdyś 
wielka i potężna Ojczyzna nasza! Zerwać 
się ze snu, czas już ostatni. Spać jeszcze 
chwilę, to tyle, co pragnąć przekleństwa po- 
koleń przyszłych, przekleństwa własnych 
dzieci i zdobycia sobie nazwy: wroga i zdrajcy 
Ojczyzny! 

Chłop chwyta potrzaskany sztandar Orła 
białego i woła: „Jeszcze nie zginęła“, a my 
jak powiedziano na wielkim wiecn „Straży 
polskiej“ w Krakowie, zachowujemy się tak, 
jakbyśmy żadnych trosk nie mieli, jakby 
o miedzę nie toczyła się straszna walka 
braci naszych o prawa narodowe, o szmat 
ziemi, zroszonej naszą krwią i potem. My 
tańczymy, hulamy jak za dobrych czasów.... 
Dawno Kraków nie pamiętał tak hucznego 
jak tegoroczny karnawału! O jakże to stra- 
szne słowa! Jakże upartym już musi być na 
sprawę narodową ten, którego serce nie 
może drgnąć i opamiętać się na słowa tej 
„Straży polskiej* co woła: 


„My zakuć naród cały 
Pragniemy w hart, 

By w pracy był wytrwały 
I zwycięstw wart*! 


I gdzież te starodawne nasze poświęcenia, 
gdzie ten ołtarz, co się składa na nim nie 
tylko klejnoty, ale „czynów stal?“ 

„Nie pytajmy dłużej kto prowadzi do boju, 
nie pytajmy kto, ale co robi i złączmy 
slę w pracy, bo pole pracy społecznej tak 
zasiane burzycielami ładu i wszelkich po- 
rządków społecznych, że potrzeba na nim 
dużo prawdziwych bojowników. Dużo poste- 
runków jeszcze nie zajętych i dużo miejsca 
dla tych wszystkich, co tylko szczerze i ja- 
sno pracować chcą. Wypleńmy z pośród sie- 
bie i odsuńmy się ze wzgardą od tych wszyst- 
kich, co łączą się w jakieś stronnictwa 
co w jedną noc zmieniają swoje przekona- 
nia po razy aż trzy, co łączą się do boju 
nie za wielkie hasła, ale o tłuste posady, 
bo oni paczą sumienie i płyną po biednej 
ziemi polskiej lawą przekupstw moralnych 
sieją zgniliznę i zniechęcenie wśród najle- 
pszych bojowników o nigdy nieprzedawnione 
prawa narodowe. 

„Nad ziemią polską wali i huczy armata, 
nie czas więc mówić o miłości Ojczyzny 


i świątyń krakowskich, nie czas na „jakoś 
tam będzie”, ale czas ostatni na... czyn! 
Przepadnie Ojczyzna, runą świątynie, a dzieci 
własne złorzeczyć nas będą, żeśmy nie przed 
walką, ale w chwili największego boju uklę- 
kli, zamiast „Boga-Rodzico*, zanucili „Je- 
szcze nie zginęła* i otwarli usta jak ba- 
rany na to, by w nie waliły kule, by dzieci 
nie znały mowy swoich dziadów, mogił swo- 
ich królów i wielkiej chwały pomników na- 
rodowych. Nie bronić się razem, bez różnie 
klasowych, od zagłady i wroga siejącego po- 
wszechne zniszczenie, ale mówić o miłości, 
to nie jest ukochaniem Boga i Ojczyzny, ale 
partyjnością, brakiem zasad wiary kato- 
lickiej, egoizmem i zdradą narodową! Bóg 
gardzi niedołęstwem i nie sprawia tam cu- 
dów, gdzie nie ma tych, co ich wartają, gdzie 
nie ma czynu! 

Tam gdzie cel ogólny, cel i dobro całego 
Narodu, nie wolno czynić zastrzeżeń nikomu, 
wszyscy mamy wyruszyć do pracy, tak się 
zszeregować i zorganizować, by choć na ró- 
żnych miejscach i na różnych polach samo- 
dzielnie walcząc, walczyć dla jednego je- 
dnak celu — zwycięstwa! 

Tych co sieją niezgodę, bez litości odpy- 
chajmy na bok, tych co w sercu mają za- 
zdrość, sądźmy jako dzieci szatanów, tych, 
co nie chcą być karni, róbmy bezwładnymi, 
bo oni nie rozumią wolności, a szkodzą spra- 
wie dobrej, tych co cześć odbierać chcą lu- 
dziom ciężkiej pracy, tępmy bez litości, tych 
co się chwalą miłością Ojczyzny i ukocha- 
niem Boga, uważajmy za pobielane tylko 
groby. Za ludzi postępowych uważajmy tylko 
tych, co w swoim postępie idą drogą przez 
Boga wskazaną i nie fałsz i obłudę, 
nie walkę klasową, nie rzeź i mordy, ale 
przepiękne zasady wiary katolickiej sieją! 
Tych co chcą sobie przywłaszczyć przodo- 
wnictwo w narodzie, co sądzą, że oni tylko 
mają prawo do głosu i czynu, a szkodzą 
ogólnej organizacyi i sprzężeniu wszystkich 
sił w narodzie, nie bierzmy do pracy, bo to 
szkodniki społeczne, to ludzie, którym nie 
o czyn, ale o własną chwałę chodzi. 

Złączmy się raz wreszcie do pracy, bo 
ona jedna życiem, tak jak konaniem dzisiej- 
sza opieszałość a samobójstwem próżniactwo 
wielu. Niechaj „Straż polska* nie tylko pi- 
sze, ale woła do ucha każdego: 


„Ojczyzny kawał dany masz, 
Byś go siłami strzegł wszystkiemi — 
Jakże ty nad nim spełniasz straż". 


A tych, co na potężny głos tych słów nie 
chcą się zaprzęgnąć w ojczyste pługi, nie- 
chaj nam wskaże, niech wiemy kto nie nasz, 
byśmy go jak wroga omijać mogli! 

W „POLSKIM ZWIĄZKU 
WYM* niechaj nie braknie żadnego pra- 


| „Przyjaźni“ 


wego obywatela-Polaka, żadnego stowarzy- 
szenia polskiego, co za cel ma pracę naro- 
dową. Niechaj „Wawel“ czyta i prenumeruje 
każdy, kto chce wstąpić w szeregi tej ar- 
mii, co ma zniszczyć tych, co piórem sieją 
zgniliznę w serca Narodu, niechaj się nie 
ociąga dłużej, bo czas ostatni do boju! Wszak 
mniej szkody przynosi ludziom i społeczeń- 
stwom nawet ten, co zabija ciało i niszczy 
dobrobyt, niż ten, co piórem i słowem sieje 
truciznę w umysły i staje się mordercą du- 
cha swych czytelników i słuchaczy, w imię 
źle zrozumiałego, bezwzględnie depczącego 
przeszłość i tradycyę postępu! Niechaj przy 
„Wawelu* z dniem każdym będzie większa 
gromada, niechaj promienie jego biegną co- 
raz dalej po polskich zagonach i łączą do 
pracy ludzi przejętych miłością ziemi ojczy- 
stej, a oświecają tych wszystkich, których 
serca zimne a dusza zczerniała, nie chce 
służyć w ostatniej nawet chwili tej Matce — 
co się Ojczyzną zowie! Niech nie innego, 
ale poczucie obowiązku będzie raz już na- 
szym chlebem powszednim! Niechaj każdy 
się stara wydostać swą duszę ze zwątpienia 
mroku, niech strzeże serca jak skąpiec swo- 
ich skarbów, a myśl i oko rzuci na szersze 
przestrzenie, a powstanie wielka, nie żela- 
zem ale chlebem zbrojna i zwycięska armia 
pod wodzą „Wawelu*, który ma utrzymać 
ducha łączności między wszystkimi Stowa- 
rzyszeniami i tymi, co poza nimi stojąc, są 
dobrymi Polakami. On ma wszystkim wska- 
zać cel i jakość pracy, by choć osobno ale 
jednakowo mógł każdy wykonać swój obo- 
wiązek i wiedział, gdzie jego pozycya, który 
kawałek bryły należy mu podnieść z nad 
polskiej mogiły! 


Nie boi się ten Boga, nie wstydzi się ludzi, 
Kto nienawiść klas jednych przeciw drugim budzi. 


(Ciąg dalszy). 


Po zrezygnowaniu z przewodnictwa „Przy- 
jaźni“ Ignacego Wróbla, dzielnie kierował 
jej losami p. Kędzior. Kiedy jednak po- 
wołany do pracy w stowarzyszeniach kato- 
lickich przez J. E. Księcia kardynała Pu- 
zynę, przyjechał do Krakowa ks. Andrzej 
Mytkowicz, nastały ciężkie chwile dla „Przy- 
jaźni“. W sierpniu 1904 umarł w Spytko- 
wicach ostatni przyjaciel i dobrodziej „Przy- 
jaźni* ks. Jan Łabaj. Śmierć jego była 
prawdziwym ciosem. Zacny kapłan, co pra- 
cował całe lata szczerze i serdecznie, nie 
zapomniał o katolickich stowarzyszeniach, 


NARODO-|!w chwili śmierci przeznaczył bowiem dla 
znaczniejszą kwotę. Jak mógł, lbędzie dążył do jej rozbicia, by za- 


tak pchał Zarząd pracę naprzód. Dla pod- 
niesienia materyalnego swoich członków 
uchwalił założyć „Spółkę spożywczą“. Znany 
z pracy w „Przyjaźni* Krzysztof hr. Miero- 
szowski złożył pierwszy 100 K na udział 
i nie mało przyczynił się do ułożenia odpo- 
wiedniego statutu. Do wykonania jednaki wpro- 
wadzenia w życie nie przyszło, bo ks. An- 
drzejiMytkowicz, jako kurator *) „Przyjaźni“, 
poczynił w nim najrozmaitsze, a nie możliwe 
do przyjęcia poprawki, jak np. wykreślenie 
z $. 1. zaznaczenia, że „Spółkę spożywczą“ 
zakłada „Przyjaźń*. Kręcił i zwlekał z mie- 
siąca na miesiąc, obiecując członkom, że do 
Spółki mają przystąpić kobiety, że Kółko rol- 
nicze odda na ten cel swój sklep i t. p. 
Tymczasem zniechęcenie wzrastało, udziały 
zaczęto wycofywać. Myśl swoją Zarząd mu. 
siał zwrócić w inną stronę. Chodziło o dom- 
Zawsze milczący na posiedzeniach wydziału 
i nie odpowiadający na zapytania i rady 
członków ks. Andrzej Mytkowicz, nie szczę- 
dził słów przykrych, ale... po zapadnięciu uchwa- 
ły wydziału. Tymczasem pani Sierocka, która 
z ramienia masy spadkowej po Ś. p. ks. Bu- 
kowskim zarządzała domem, zażądała kwoty 
32 K miesięcznie za lokal, która to kwota 
była ustanowiona przez Ś. p. fundatora na ada- 
ptacyedomu,aktórej wydział zaprzestał uiszczać 
po śmierci Ś. p. ks. Bukowskiego i to za radą 
ks. Andrzeja Mytkowicza. Kiedy jednak p. 
Sierocka zażądała porozumienia, wysłano do 
niej deputacyę, która oznajmiła wydziałowi, 
że od żądania tego pani Sierocka nie może 
odstąpić do chwili uregulowania spadku, za- 
znaczając, że rodzina postanowiła uszanować 
wolę fundatora, że „Przyjaźń* i nadal i na 
tych samych warunkach pozostanie dotąd, 
dopóki będzie płacić. Czynsz przeto płacić 
uchwalono i płacono nawet wtenczas, gdy 
po kilku miesiącach został nagle podniesio- 
nym do kwoty 64 K miesięcznie, rzekomo na 
uzupełnienie adaptacyjne domu, wskutek na- 
cisku komisyi sanitarnej i różne w tym kie- 
runku przeróbki w domu. Wtenczas przewo- 
dniczący „Przyjaźni* Michał Kędzior 
zwrócił uwagę pani Sierockiej, że dochodzą 
wieści do wydziału, że Biskupstwo krakow- 
skie chce objąć dom ten na siebie i zamie- 
rza „Przyjaźń* z domu tego usunąć. Na to 
p. Sierocka stanowczo odpowiedziała: Tak, 
ale ja sobie nie życzę tego, ja jestem wła- 
ścicielką zaintabulowaną, chcę z rodziną usza- 
nować wolę wuja i dokąd „Przyjaźń* zechce, 
z nią tylko traktować będę. 


Wtem, w miesiąc po podniesieniu czynszu, 
w styczniu 1906 „Przyjaźń* dostaje sądowe 
wypowiedzenie lokalu. Przyciśnięty ks. Myt- 
kowicz na Walnem Zgromadzeniu, powiada, 
że „Przyjaźń* jest przeżyta (!), nie 
ma już racyi bytu iże wszelką siłą 


W sprawie ubezpieczeń 
robotników. 


W tej nadzwyczaj doniosłej a cały ogół 
społeczeństwa, interesującej kwestyi, miał 
w zeszłym miesiącu, w Czytelni katolickiej 
w Cieszynie, hr. Krzysztof Mieroszowski od- 
czyt, który tutaj streszczamy. Prelegent przed- 
stawiając w głównych zarysach, zasady ubez- 
pieczeń robotnika, mianowicie, czy ma być 
dobrowolnem czy przymusowem dochodzi do 
wniosku, że bezwarunkowo musi być przy- 
musowem dla wszystkich pracujących czy to 
fabrycznych, hutniczo-kopalnianych, czy też 
rolnych. Twierdzi, że obowiązek zabezpie- 
czenia robotnika na wypadek choroby, ka- 
lectwa, niezdolności do pracy lub wreszcie 
starości — ciąży na pracodawcy, robotniku 
i społeczeństwie. Społeczeństwo dlatego, że 
dbać ono powinno o hygienę czyli zdrowie 
każdego obywatela, więc nie dlatego wyłą- 
cznie, że chodzi tu o robotnika, lecz że ten 
robotnik jest takim samym obywatelem jak 
każdy inny i jak drudzy potrzebuje opieki 
społeczeństwa, zatem państwa. Pracodawca 
już w wyższym stopniu obowiązany do świad- 
czenia, bo ciąży na nim moralny obowiązek 
dbania o swego robotnika, który, prawda, 
że za swoją pracę wynadgrodzonym zostaje, 
ale przyczynia się do pomnożenia i obrotu 
kapitału pracodawcy, słusznem więc bo o nim 
po pad prawem lub ustawą określonym obo- 


wiązkiem pamiętał. Robotnik w końcu, w naj- 
większym stopniu o przyszłości swej winien 
myśleć, bo w każdym stanie i zawodzie do- 
bry gospodarz myśli o tak zwanej „czarnej 
godzinie“. 

W dalszym ciągu, streścił prelegent prze- 
bieg kongresu wiedeńskiego, odbytego w spra- 
wie ubezpieczeń robotniczych, zwołanego 
z końcem roku 1906. Wynikiem obrad nad- 
zwyczaj rzeczowych, w których brali udział 
prawie sami fachowo wykształceni przedsta- 
wiciele bez mała wszystkich państw świata, 
były uchwały, że: ubezpieczenie powinno być 
obowiązkowem i że powinna być zaprowa- 
dzona uproszczona manipulacya i admini- 
stracya, ta ostatnia jednakże pomimo tego, 
bardziej obostrzona, pod względem rewizyi 
kas, ksiąg i udzielania zasiłków, wreszcie 
większa ingerencya lekarzy kas ubezpieczo- 
nych i zapewniona ich niezależność wobec 
Rady Nadzorczej; w końcu, że lekarze mają 
być wybieralnymi i to przez ubezpieczonych. 
„ Mówiąc o pożądanej reformie rewizyi ksiąg 
i kas, powiada hr. Mieroszowski, że znaną 
mu jest kasa chorych, która dawała żydów- 
kom po 100 i 200 złr. na „letnie mieszka- 
nie*, jako też, że niektórym uprzywilejowa- 
nym sprawiano buty, by się nie zaziębili, 
bo „wtedy kuracya ich więcej by koszto- 
wała“ — a dwom innym sprawiono zegarki, 
by wiedzieli o której godzinie mają lekar- 
stwo zażywać! 

„W niesieniu pomocy pracującym — twier- 
dzi prelegent -— od lat mniej więcej 30, uczy- 


niono wiele i zaznacza się wielki postęp, 
ale to wszystko nie wystarcza. Co 
do akcyi samej, zdania są podzielone. Jedni 
wymagają rozwiązania sprawy przez pań- 
stwo, jako głównego opiekuna, inni odnoszą 
się do działalności prywatnej, do twórczej 
siły assocyacyi, stowarzyszeń. O dobro- 
czynności publicznej w tym wypadku 
mówić nie można, bo to nie środek 
ekonomiczny, bo robotnik, bo pra- 
cujący nie potrzebuje jałmużny, 
nie wsparcia, tylko zapomogi opartej 
na wzajemności. Niestety u nas pracu- 
jący mało o siebie dbają, t.j. z własnej ini- 
cyatywy nie uczynią nic, albo prawie nieco 
by rozwiązanie zadania ułatwiło. A socya- 
listyczna zasada, „wziąść jednemu wszystko 
i podzielić między siebie* — to nie rozwią- 
zanie kwestyi. 

Będąc przekonania, że sprawa ubezpieczeń 
robotniczych, z takim jak nasz parlamentem, 
nie prędko doczeka się pomyślnego zała- 
twienia, a czas nagli, widzi hr. Mieroszowski 
korzystny dla robotnika sposób wyjścia, 
w ubezpieczeniu się w już istnie- 
jących Towarzystw Asekuracyj- 
nych. 

„Rzecz to tak prosta, tak naturalna, przy- 
stępna nawet, że zadziwia iż dotąd w czyn 
wprowadzoną nie została. Przyczyny może 
tkwią w tem, że: 1. za wysoką wkładkę wy- 
magają do dziennego zarobku, 2. trudności 
i koszta w odbiorze lub uiszczeniu raty, 
wkładki; 3. brak kontraktu czy umowy z pra- 


codawcą, na mocy której układ ubezpiecza- 
jący mógłby być zawartym; 4. oporne uspo- 
sobienie pracującego, czyli brak zaufania; 
5. stały termin wpłaty wkładek; 6. brak zna- 
jomości ubezpieczającego się, co do donio- 
słości na przyszłość tego jego kroku*. 

Ażeby przeprowadzić swą myśl: ubezpie- 
czenie się robotnika w Tow. asekuracyjnem, 
żąda prelegent: 

1. Aby Rada, Wydział Stowarzyszenia ro- 
botniczego objaśniała i przekonywała swych 
członków o konieczności i korzyści zabezpie- 
czenia się, o korzyści z zawarcia podwój- 
nego kontraktu wypływającej, mianowicie 
zabezpieczającego albo rentę dożywotnią albo 
wypłatę kapitału po pewnym terminie. 

2. Rada albo wydział powinien ułożyć 
normy z Tow. Assekur. t. j. warunki po- 
licy, zobowiązując się ściągania 
wkładek (premii) i uiszczanie ta- 
kowych w imieniu zabezpieczo- 
nych swych Stowarzyszonych. 

Jak zaś Stowarzyszenia opłacać mają swą 
premię wydziałowi, to już rzecz odpowiednio 
ułożyć sięmającego statutu. Uiszczaniewkładki 
tygodniowo, zdaje się że najodpowiedniejsze 
by było. 

3. Statut Stowarzyszenia powinien wyma- 
gać, by stowarzyszenie, choćby minimalną 
kwotą, ale przyczyniało się do ulżenia w pła- 
ceniu wkładek assekuracyjnych samego człon- 
ka. Starać się winna Rada Stowarzyszenia, 
o założenie w tym celu funduszu 
assekuracyjnego. (C. d. n.) 


_2 PES „WAWEL 


Nr. 5. 


kładać tylko związki zawodowe. 
Wtenczas otwarły się oczy wszystkich a dzia- 
łalność jego wyszła w zupełności już na wierzch. 
gdy na podstawie uchwały Wydziału i za 
jego zgodą uchwaliła „Przyjaźń* urządzić 
w swoim lokalu przedstawienie amatorskie. 
Już wszystko było przygotowane, afisze roz- 
lepione i pewna część biletów rozkupiona, 
gdy ks. Mytkowicz śle do Wydzialu pisemny 
zakaz odbycia przedstawienia. Pokorna „Przy- 
jaźń* zgadza się na to żądanie pod warun- 
kiem zwrotu kosztów. Ale ks. Mytkowicz od- 
mawia i rezygnuje z kuratorstwa, choć wie- 
dział dobrze, że „Przyjaźń* z powodu wiel- 
kich wydatków ađministracyjnych, najmu 
lokalu, światła, opału, obsługi i t. p., zmu- 
szoną była szukać środków do ich pokrycia, 
a wynajem sali nie dawał dochodów prawie 
żadnych, bo za protekcyą duchowieństwa 
„Przyjaźń* oddawała lokal różnym stowa- 
rzyszeniom bezpłatnie na zabawy i przed- 
stawienia. Ale gdy „Przyjaźń* sama, właści- 
cielka i pani lokalu, chciała urządzić przed- 
stawienie amatorskie i zabawę w niedzielę 
na pokrycie rozchodów, ten sam ks. Mytko- 
wicz, na co innym zawsze zezwalał, ganił 
i zabraniał „Przyjaźni*, mówiąc, że ta zro- 
biła z domu „tancbudę*. Słowa te były nie 
tylko bolesne, ale niszczyły stowarzyszenie, bo 
członkowie draźnieni ustawicznie przez niego, 
zniechęcah się i coraz mniej zachodzili do lo- 
kalu. Wydział jednak ufał, że kiedy na czele 
Związku **) stoi ks. Dr Caputa, to „Przyja- 
źni* nie stanie się krzywda. Nagle jednak 
ks. Dr Caputa ustąpił, jak wieść niesie z po- 
wodu nieszanowania uchwał wydziału Zwią 
zku przez ks. Mytkowicza. 

Niedługo potem dowiaduje się „Przyjaźń“, 


ustępował, że po Repetowskim ustąpił hr. 
Mieroszowski, po ks. Capucie Dr. Nartowski. 

Przewodnictwo w Związku objął ks. St. 
Makowski, znany „Przyjaźni* z występów 
tego rodzaju jak n. p. propozycyi owinięcia 
szmaty około kija i wyniesienia na strych. 
A była to jego odpowiedź na pytanie człon- 
ków, co mają robić ze sztandarem, na wy- 
padek rozwiązania Stowarzyszenia. 


*) Tutaj nadmienić należy, że „Przyjaźnie* dla 
uwidocznienia ich charakteru katolickiego, statutem 
miały sobie nadane opiekunów i doradców w osobach 
t. zw. kuratorów duchownych, którzy opiekę nad sto- 
warzyszeniem wykonywali z polecenia swoich prze- 
łożonych. Z czasem atoli, zwłaszcza w „Przyjaźni* 
krakowskiej“, zeszli do roli dyktatorów, występując 
ostro przeciw członkom, gdy nie chcieli robić tego, 
co im rozkazywali lub czego sobie życzyli. To było 
powodem rozgoryczenia wśród członków zwłaszcza, 
gdy ich za to nazywano „socyalistami*. 

**) „Związek“ powołany został przed kilku laty 
do życia przez „Przyjaźń*, jako „Związek Przyjaźni 
katolickich*. Na czele jego stali Stróżyński, Repetow- 
ski, hr. Mieroszowski. Niedługo nazwę jego zmieniono 
na „Związek katolickich Stowarzyszeń rzem.-rob.* 
a ks. Andrzej Mytkowicz z roku na rok piastował 
w nim godność sekretarza. Zarząd tego Związku wy- 
bierali pierwotnie delegaci stowarzyszeń należących 
do Związku, potem statut zmieniono tak, że tylko 
prezesi mieli prawo wybieralności na Walnem Zgroma- 
dzeniu Związku i oni to wybierali Zarząd. Nie po- 
mogły żadne już potem żądania członków i uchwały 
(delegatów 4/6 1906, Walne Zgromadzenie Związku 
12/11 1906), do zmiany nie dopuścił już ks. Mytko- 
wicz, zamiast delegatów na Walne Zgromadzenie 
Związku wprowadzono do Stowarzyszeń rozgoryczenie. 


W. Michalski. (C. d. n.). 


Wszystkich chętnych służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NARODOWEGO” zapraszamy do prenu- 
meraty „Wawelu“. 


że ten dla „Przyjaźni* budowany i dla niej „WAWEL“ 
poświęcony dom przeszedł na własność Konsy- | wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. Prenumeratę 
storzaioddany Związkowi, naczele którego jako należy nadsyłać wprost do Redakcyi i Administracyi 


zastępca prezesa stał Dr Nartowski. Związek 
podyktował swoje warunki dla „Przyjaźni“, za- 
znaczając, że tylko przez przyjęcie ich w zupeł- 
ności, może „Przyjaźń“ dalej pozostać w lokalu 
(dla niej fandowanym, wybudowanym i dla niej 
poświęconym !). Warunki te przedłożył na Nad- 
zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu w dniu 
13 listopada 1906 w imieniu Związku Dr 
M. Nartowski (od dnia 12 listopada 1906 
prezes Związku) i żądał natychmiastowego 
ich przyjęcia. Wielu z członków wystąpiło 
wtedy z bardzo silnym protestem przeciw tak 
absolutnym rządom. Podnoszono krzywdy, 
wyrządzone „Przyjaźni* i wyzbycie jej z do- 
mu dla niej budowanego przez Ś. p. ks. Bu- 
kowskiego. Wtenczas prezes „Przyjaźni* 
W róbel popierając żądania Dr Nartow- 
skiego spotkał się z taką opozycją człon- 
ków, że zmuszony był do rezygnacji. Prze- 
wodnictwo objął Feliks Pałasiń ski, I vice- 
prezes, który dla załagodzenia sprawy zażą- 
dał tygodnia zwłoki. Kiedy jednak Dr Nar- 
towski stanowczo się temu w imieniu Zwią- 
zku sprzeciwił, F. Pałasiński zrezygnował. 
Wtedy na słowa Dra Nartowskiego: A więc 
„Przyjaźni“ niema? ozwały się głosy: „Jest 
II vice-prezes, a zatem i „Przyjaźń“ jest!“ 
Na te słowa na estradę wstąpił Stanisław 
Biskup i objął przewodnictwo. Po gorącem 
wezwaniu członków do zastanowienia się 
nad warunkami raz jeszcze i po serdecznem 
przemówieniu do nich, zgodzono się, choć 
z wielkim niedowierzaniem i niechęcią, na 
wszystkie warunki Związku i postanowiono 
przystąpić do niego z dniem 1 grudnia. Za- 
miast czynszu odtąd „Przyjaźń* opłaca do 
Związku od kaźdego członka kwotę 32 hal. 
miesięcznie, oddaje na wspólny użytek sto- 
warzyszeń Związku swój cały inwentarz 
i urządzenie sceny do przedstawień, zastrzega 
sobie jednak własność. Pięknie odrestauro- 
wany dom za staraniem Dra Nartowskiego, 
który każdego szczegółu sam doglądał i pil- 
nował, by zwłaszcza wielka sala przyoblekła 
się prawdziwie polską szatą, a herby ziem 
polskich otoczyły piękny obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, pozyskanie przez niego dla 
członków korzyści nietylko moralnych, ale 
i materyalnych, daje na chwilę nadzieję, że 
„jakoś tam będzie!* Tymczasem nagle w dniu 
16 marca 1907 Dr Nartowski rezygnuje, 
a w odnośnem piśmie do Zarządu pisze: 


„Wawelu* Kraków, ulica Wiślna L. 9, II. piętro. 


NASZE 
STOWARZYSZENIA. 


„Katolickie Stowarzyszenie stróżów". 


Dnia 3 maja odbyło się „Święcone* „Ka- 
tolickiego Stowarzyszenia stróżów“. Uroczy- 
stość miała bardzo poważny i serdeczny na- 
strój. Przy dwóch w podkowę ustawionych 
stołach, znaleźli się przedstawiciele całego 
naszego społeczeństwa. Ks. Kądzioła, dziel- 
ny kurator Stowarzyszenia, tradycyjnym pol- 
skim zwyczajem, poświęciwszy dary Boże, 
pięknem przemówieniem dał hasło do rozpo- 
częcia uczty. Widać — mówił — błogosła- 
wieństwo Boże, bo kiedy pierwszy raz w sze- 
regi wasze wstąpiłem, była was nie wielka 
garstka. Dziś, po niespełna dwu miesiącach 
istnienia „POLSKIEGO ZWIĄZKU NARO- 
DOWEGO*, zmieścić się wam trudno. Obok 
was, ludzi ciężkiej pracy, widzę tutaj i inte- 
ligencyę, która po raz pierwszy przy waszych 
stołach zasiadła. Pracujcie tylko tak dalej 
cicho a wytrwale a da Bóg, że piękny sztan- 
dar „POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODO- 
WEGO*, jaki nad waszem Stowarzyszeniem 
powiewa i czuwa nad wami, będzie wam le- 
galną, ale potężną obroną i pomocą w cięż- 
kich chwilach życia*! Po uroczystem odśpie- 
waniu pieśni „Zmartwychwstania“, zapano- 
wała serdeczna pogawędka. Z zaproszonych 
gości wzięli udział E. hr. Potocki, p. Bobo- 
wski, Prezes „POLSKIEGO ZWIĄZKU NA- 
RODOWEGO* Dr Nartowski, p. Jugendfein, 
Ostrowski, Sowiński i wielu innych. Liczny 
zastęp tworzyli włościanie z dzielnym wójtem 
Cepuchem na czele. Po pierwszym toaście 
wniesionym przez p. Gołąba, na cześć ducho- 
wieństwa, nastąpił uroczysty akt wręczenia 
dyplomu, z odpowiednem przemówieniem przez 
prezesa Stowarzyszenia na członka honoro- 
wego, p. Adolfowi Jugendfeinowi, który w ser- 
decznej przemowie podziękował za zaszczyt 
zgromadzonym. Z pięknych przemówień na- 
leży zaznaczyć mowę Dra Nartowskiego, p. 
Bobowskiego, tudzież p. Sowińskiego. Długo- 
letni ten katorżnik w kopalniach syberyj- 
skich, poważny starzec, odśpiewał posępną 
i wzruszającą pieśń powstańczą. P. Jugend- 
fein w pięknem przemówieniu skreślił w wy- 
mownych i serdecznych słowach, straszne 
cierpienia ojczyzny, nawoływał do miłości 
i zgody i wychylił kielich na cześć niepo- 
dzielnej Polski. Wójt Cepuch z właściwą so- 
bie swadą, wzywał do jedności i sił do pracy 
narodowej pod sztandarem „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NARODOWEGO“. Gdzie chłopi — 
mówił — tam kosy, gdzie kosy, tam siła 
a z nią potężna Ojczyzna, którą nie gdzie 
indziej, ale tutaj w rzetelnej pracy „POL- 
SKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO“ wi- 
dzimy. Przemawiali jeszcze p. Ostrowski, Go” 
łąb a w końcu p. Jugendfein, który wzniósł 
zdrowie kobiet polskich, jako tych, które za: 
wsze gdzie Ojczyzna potrzebuje pomocy, sztan- 
dar polski wysoko dzierżą. „Jak historya — 
mówił — podaje nam o męstwie pani Chrza- 
nowskiej, tak można powiedzieć, że dzisiaj 
wszystkie kobiety polskie są Chrzanowskiemi*. 

W końcu odczytano jeszcze list posła Pe- 
telenza, usprawiedliwiający nieobecność a wy- 
rażający w serdecznych słowach sympatyę 


„Z powodu publicznie ogłoszonego kiernnku cho- 
wania członków należących do Stowarzyszeń Zwią- 
zkowych w duchu zasad p. Daszyńskiego, zmuszony 
jestem w ręce Szanownego Zarządu złożyć godność 
prezesa. Z powodu samowolnego, nie szanującego 
uchwał Szanownego Zarządu postępowania sekretarza 
ks. A. Mytkowicza, nie mogę należycie czuwać nad 
duchem katolickim w Domu robotniczym i brać na 
siebie odpowiedzialności, jaką mam wobec Boga, 
ojczyzny i całego polskiego społeczeństwa, nie mogę 
patrzeć, jak głosy robotników mieszać się będą 
w urnie wyborczej z głosami ludzi o zasadach socya- 
listycznych dlatego, że wolą tą partyę aniżeli kogo- 
kolwiek ze stronnictwa najbliżej ludu polskiego sto- 
jącego, ze stronnictwa, na czele którego stoi kapłan 
tej miary i powagi, co ks. prałat Spis! 

Na lekceważenie — pisze Dr. Nartowski przy 
końcu swojej rezygnacyi — tak poszczególnych Sto- 
warzyszeń jak ich członków, na nie-katolickie postę- 
powanie, na nieposzanowania ich własności i najdroż- 
szych ich ideałów, na wnoszenie zarzewia niezgody 
i walki klasowej do domu katolickiego, ja patrzeć 
nie mogę*. 


Teraz otwarły się oczy na działalność ks. 
Andrzeja Mytkowicza. „Przyjaźń“ się prze- 
konała kto był tym duchem w Związku, co 
działał w ten sposób, że prezes po prezesie 


i życzenia wszelkich pomyślności Stowarzy- 
szeniu. 


„Zjednoczenie kolejarzy”. 


W poniedziałek odbyło się staraniem b. 
Czytelni kolejowej i Zjednoczenia kolejarzy 
bardzo liczne zebranie kolejarzy pod prze- 
wodnictwem pp. Zielińskiegoi Winiar- 
skiego. Główny referat w sprawie obcina- 
nia Dyrekcyi krakowskiej konduktorom go- 
dzinowego przy pociągach towarowych z Kra- 
kowa do Podgórza wygłosił p. Zieliński. Prze- 
ciw zaprowadzeniu t. zw. „regie* oświadczono 
się jednogłośnie, poczem przekazano sprawę 
do załatwienia „Zjednoczeniu kolejarzy*. Po 
pięknych przemówieniach Pilata, Zielińskiego 
i Molika w sprawie organizacyi kolejarzy, 
Dr. Nartowski na zaproszenie przewodniczą- 
cego przedstawił cele i znaczenie „POL- 
SKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO“ dla 
kolejarzy. W dyskusyi zabierali głos Pilat, 
Molik, Zieliński, Gottfried i wielu innych, 
zaznaczając zgodnie potrzebę stworzenia raz 
silnej organizacyi kolejarzy i to organizacyi 
takiej, któraby niosła swoim członkom pra- 
wdziwą pomoc i więcej czasu poświęcała na 
załatwianie piekących ogół kolejarzy spraw, 
aniżeli na osobiste napaści. Myśl połączenia 
się „Czytelni Bratniej Pomocy konduktorów* 
ze „Zjednoczeniem kolejarzy“, jakie powstało 
z inicyatywy „POLSKIEGO ZWIĄZKU NA- 
RODOWEGO“, przyjęto z uznaniem i posta- 
nowiono rozpocząć rzetelną pracę nad jedna- 
niem dla dobra ogółu kolejarzy jak najwię- 


"| cej członków. Zebrani kolejarze uznali wielkie 


znaczenie powstania „POLSKIEGO ZWIĄ- 
ZKU NARODOWEGO“ i wyrazili pełne zau- 
fanie do jego pracy pod sztandarem Orła 
Białego i prawdziwej miłości bliźniego. Prze- 
mówienie p. Pilata o powodach braku siły 
w dotychczasowych organizacyach kolejarzy 
i braku zrozumienia własnego interesu, braku 
prawdziwego koleżaństwa i zasady „wszyscy 
za jednego a jeden za wszystkich* przyjęto 
burzą oklasków, poczem przewodniczący po 
wyczerpaniu porządku dziennego zamknął 
obrady. 


„Katolicka Przyjaźń Krakowska". 


Tradycyjne święcone „Przyjaźni“, odbyło 
się w ubiegłą niedzielę. Wiełka sala „POL- 
SKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO“ nie 
mogła nawet pomieścić zebranych członków 
i licznie przybyłych gości, którzy swoją obe- 
cnością zaznaczyli wielką życzliwość i uzna- 
nie tradycyom „Przyjaźni Krakowskiej“. Na 
czele wszystkich prezesów Stowarzyszeń 
„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWFEGO* 
przybył Dr Nartowski. Z gości zauważyliśmy 
prezesów. wielu stowarzyszeń katolickich, nie 
należących jeszcze do „POLSLIEGO ZWIĄ- 
ZKU NARODOWEGO*, dalej prof. Sokołow- 
skiego, E. hr. Potockiego, Dra K. J. Rozwa- 
dowskiego, zast. przewodn. „Straży polskiej“, 
Ślatowskiego i wielu innych, których przy 
wejściu na salę witał p. Pałasiński, prezes 
„Przyjaźni“. Po poświęceniu darów Bożych 
przez ks.-wikarego z parafii i złożeniu sobie 
wzajemnie życzeń, pierwszy zabrał głos Dr 
M. Nartowski i w imieniu „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NARODOWEGO“ złożył życze- 
nia Stowarzyszeniu w ręce p. Pałasińskiego. 

„Ta wielka gromada — mówił — to do- 
wód najlepszy, że „Przyjaźń Krakowska“ 
rośnie i potężnieje z dniem każdym. Duch 
prawdziwego kapłana i dobrodzieja waszego, 
którego biust z taką czcią przechowujecie 
u siebie, doda wam sił do zwycięstwa i udo- 
wodni światu, że nie w walce klasowej i obłu- 
dzie, ale w zasadach wiary katolickiej jest 
droga do zwycięstwa. Dla Ciebie, czcigodny 
panie prezesie, zaszczyt to wielki, dla Ojczy- 
zny nadzieja nie mała! Patrz oto inteligen- 
cya garnie się do tego stołu, którego gospo- 
darzem jesteś Ty, prawdziwie polski rze- 
mieślniku. Czułeś, jak serdecznie ściskano 
Twe dłonie, gdy ich witałeś — bądź pewien, 
że nie upadek, ale rozwój Stowarzyszenia 
i dawne wasze czasy wracają. Złamali przy- 
sięgę ci, co weszli sami do was i opiekę nad 
wami przyrzekali, czuwa jednak Bóg i bło- 
gosławi rzetelnej pracy. A obok Boga, masz 
przy sobie serdecznie Ci oddanych człon- 
ków, do których z dniem każdym większa 
liczba przybywa i to nietylko z pośród ludzi 
ciężkiej pracy młota, ale i ducha. Strzeż da- 
lej tradycyi „Przyjaźni*, a jak nie zmógł 
Was ten, co zmódz Was pragnął, tak nie 
zmoże Was nikt, bo przy Was Panowie — 
Bóg! Po każdej walce zostaje pewna wielka 
giła ducha — ta siła dzisiaj tak widoczna, 
że już chyba nikt nie zechce więcej próbo- 
wać walki z Wami. Ale chwili pokoju, uży- 
waj Kochany Prezesie na silną organizacyę, 
która niechaj stoi, jak granit w fandamen- 
tach „POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODO. 
WFEGO*, a czasy Twojego przewodnictwa 
w „Przyjaźni* niechaj należą do najświet- 
niejszych w jej rozwoju. Tego Ci życzy 
„POLSKI ZWIAZEK NARODOWY“ co przez 
ręce moje wznosi toast: Przyjaźń Krakow- 
ska niech żyje i ogarnia wszystkie zagony 
polskie!* 

Po przemówieniu tem przyjętem burzę 
oklasków, powstał prezes „Przyjaźni Kra- 
kowskiej* p. F. Pałasiński* i w prze- 
pięknem przemówieniu skreślił ciężkie chwile 


Stowarzyszenia i dzielną walkę członków 
o prawa należne „Przyjaźni Krakowskiej“. 
Długie przemówienie, nacechowane prawdziwą 
miłością Boga i ziemi ojczystej, przerywane 
ciągle oklaskami, zakończył zwrotem do inte- 
ligencyi, jako ducha narodu i wzniósł toast 
członków w ręce zasłużonego a przez koła 
ciężkiej pracy ukochanego prof. Dra A. So- 
kołowskiego. Prof. Sokołowski dziękując za 
toast, z właściwą swadą prawdziwego oby- 
watela-Polaka, zwrócił się do zgromadzonych 
i skreślił zadania pracy społecznej i korzy- 
rzyści, płynące z niej na całą ziemię polską. 
„Tu — mówił — przyszłość, gdzie praca! 
Inteligencya widząc, że nad „POLSKIM 
ZWIĄZKIEM NARODOWYM“ wieje bielu- 
chny sztandar Orła białego, że Orzeł ten jest 
oparty o silne podwaliny wiary katolickiej, 
jest i będzie zawsze z wami. W „POLSKIM 
ZWIĄZKU NARODOWYM“ widzimy pra- 
wdziwą pracę, pracy tej dopomódz jest na- 
szym obowiązkiem, możecie więc być pewni, 
że nie osobno, ale razem i z wami pójdziemy 
do pługa, co orze ziemię ojczystą!“ Z innych 
przemówień, należy podnieść jeszcze toast na 
cześć E. hr. Potockiego, Dra Nartowskiego 
na cześć zast przewodn. „Straży polskiej* 
Dra K. J Rozwadowskiego i prezesów Stowa- 
rzyszeń należących do „POLSKIEGO ZWIĄ- 
ZKU NARODOWEGO, dalej piękne a ser- 
deczne przemówienie Dra K. J. Rozwadow- 
skiego, skreślające cele i zadania „Straży 
polskiej“. Szereg przemówień zakończono pię- 
knym toastem na cześć kobiet polskich 
w słowach „Kochajmy się*- 

Bardzo serdeczny i poważny nastrój uro- 
czystości przeciągnął się do ostatniej chwili. 
Dopiero późna godzina wieczorna rozdzieliła. 
zgromadzonych, którzy wzmocnieni na duchu 
i uzbrojeni w wytrwałość, rozeszli się do 
codziennej pracy o lepsze jutro. 


„Polskie Kółko Kontuszowe*". 


W niedzielę dnia 10 b. m. odbyło się Nad- 
zwyczajne Walne Zgromadzenie pod prze- 
wodnictwem E. hr. Potockiego. Postawiono 
wniosek Wydziału, który motywował p. Ryś, 
a zdążający do zmiany statutu, w kierunku 
samodzielności Kółka kontuszowego. Po pię- 
knem przemówieniu p. Ostrowskiego i wójta 
z Bronowice Cepucha, który dał dzielną od- 
prawę tym wszystkim, którzy zamiast praco- 
wać, sieją dziś jeszcze ziarna niezgody, za 
wnioskiem oświadczyło się sześciu, przeciw 
zaś 82 członków. Głosowanie to było najle- 
pszym dowodem, że nie ogół, ale kilku człon- 
ków nie może pojąć korzyści pracy wspólnej 
i nie może zrozumieć, że nie osobno ale ra- 
zem iść trzeba do boju, gdy zewsząd huczą 
armaty. Piękne wrażenie zrobiły słowa p. 
Cepucha, który powiedział, że kto nie chce 
sam pracować, niech drugim nie przeszkadza 
w pracy, że chłopi polscy nie przyszli tutaj 
dla siania niezgody, ale siłą swoich rąk oto- 
czą tak „POLSKI ZWIĄZEK NARODOWY‘, 
że nic go nie zmoże. 

Następnie przekazano Wydziałowi do roz- 
patrzenia, czyby nie dało się zmienić wyso- 
kości wkładek, poczem przewodniczący zam- 
knął posiedzenie z gorącem wezwaniem do 
pracy nad rozwojem Kółka. 


Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 
Że jedność i duch zgody — to skała Wawelu. 


KRONIKA. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie „POL- 
SKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO* odbędzie 
się w niedzielę dnia 24-go maja punktualnie 
o godzinie 5 po południu. 


3 maja. Uroczysty obchód konstytucyi 3-go 
maja wypadł w całym kraju imponująco. „POL- 
SKI ZWIĄZEK NARODOWY* wystąpił z ludem 
okolicznym i sztandarami swoich Stowarzyszeń, 
poprzedzony orkiestrą. Jedynie „Zjednoczenie ko- 
lejarzy*, wystąpiło w pochodzie z innymi Stowa- 
rzyszeniami kolejarzy, razem i wspólnie jako 
kolejarze-Polacy, pod wodzą p. Dębickiego, który 
jak zeszłego roku i teraz pokazał piękny czyn 
obywatelski, bo zjednoczył wielki zastęp koleja- 
rzy i przekonał społeczeństwo, że w sprawach 
ogólnych, dotyczących całego Narodu polskiego, 
nie należy się dzielić i nie wolno jednemu Sto- 
warzyszeniu lub jakiejś jednostce przywłaszczać 
s:bie prawa reprezentacyi całego zawodu. Oby 
ten piękny czyn znalazł jak najwięcej naśladow- 
ców, bo praca tylko wtenczas może wydać owoce, 
jeżeli jest szczerą i nie dobro jednostki, ale 
sprawę ogóła ma na celu, jeżeli nie idzie o to 
kto, ale co robi, do czego zdąża i jak repre- 
zentuje. 

Wydział „Polskiego Związku Narodowego" 
prosi wszystkich członków poszczegolnych swoich 
Stowarzyszeń o podawanie dokładnych adresów 
przy wypełoianiu deklaracyi, tudzież zgłaszanie 
się do sekretaryatu, gdyby 1 i 15 nie otrzymali 
„Wawelu“. 

Chrzest wojenny cesarza. Dzień 6 maja jest 
sześćdziesiątą rocznicą bitwy pod Sta Lucia, 
w której to, wówczas 20-letni arcyksiąże Fran- 
ciszek Józef otrzymał chrzest wojenny, biorąc 
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udział w kampanil austryackiej pod marszałkiem 
Radedzkim przeciwko Piemontczykom.  Historya 
tej bitwy wymienia, jako najdzielniejszy oddział 
walczącej we Włoszech armii austryackiej, 3 ba- 
talion 45 pułku piechoty, rekrutującego się 
z Sanoka. 

Kradzież dynamitu. Z magazynów w Wiener 
Neustadt skradziono większą ilość dynamitu. 
Przypuszczają, że w grę wchodzi jakiś zamach. 
Zarządzono ostry nadzór wojskowy nad linią 
kolejową. Śledztwo nie dało dotąd wyników. 

Teatr ludowy. Teatr ludowy w Krakowie 
rozpoczął przedstawienia w nowo przerobionym 
budynku przy ul. Starowiślnej. Nowy kierownik 
p. A. St. Poleński, artysta sceny pozoańskiej, 
zebrawszy liczny, 30 osób liczący personal, da- 
wać będzie przedstawienia codziennie. Sezon roz- 
poczęły „Damy i huzary*. Dalszy ciąg repertuaru 
wypełnią sztuki: „Wiesław“, „Krakowiacy i Gó- 
Tale“, „Skrzypce czarodziejskie“, „Wesele Fon- 
sia“, „Halaj dusza“, „Gorąca krew“, „Wicek 
i Wacek“, „Chata za wsią“, „Radziwiłł panie 
kochanku“ i wielu innych. 


Audyencye. Namiestnik, dr. Michał Bobrzyń- 
ski, udzielać będzie posłuchań ogólnych w środy 
i niedziele, od godz. 12 w południe, a we wtorki 
wyłącznie dla urzędników. 

Demonstracye antypolskie w Cieszynie. Od 
3 maja, w którem Polacy śląscy obchodzili uro- 
czyście rocznicę Konstytucyi, Polacy cieszyńscy 
narażeni są nieustannie na wybryki i zaczepki 
niesfornych żywiołów ludności niemieckiej, ze 
strony policyi zaś nie doznają Żadnej ochrony. 

Tak n. p. onegłaj wieczorem od godz. 7 do 
9, plac Demla był widownią zajść oburzających. 
Ponieważ młodzież niemiecka urządza od kilku 
dni napady na pojedynczych studentów polskich, 
<hodzą studenci polscy razem w mniejszych lub 
większych grupach. Na grupki te urządziła one- 
gdaj licznie zebrana młodzież niemiecka napad 
-gromadny. Wieść 0 starciu miodzieży, zwabiła 
na rynek tłumy publiczności, która była też 
świadkiem oburzających wybryków policyi miej- 
skiej. Policya, zamiast ująć się za napadniętą 
i atakowaną młodzieżą polską, wpadła na nią 
i poczęła ją gwałtownie rozpędzać, chwytając 
pojedynczych studentów i ciągnąc ich wśród 
naigrawań się studentów niemieckich na odwach 
policyi. Młodzież niemiecka, w poczuciu swej siły 
wobec policyi, z pieśnią Wacht am Rhein raz 
po razu rzucała się na publiczność polską. Kilka 
„osób starszych wmieszało się między młodzież, 
nakłaniając do rozejścia się. Policyanci jednak 
odtrącali uspakajających i rozmyślnie powiększali 
zamieszanie. 

Nag'e po godzinie 8 przyszedł na policyę roz- 
kaz od burmistrza Dra Bukowskiego, by rozpę* 
dzić tłamy i dokonywać aresztować (naturalnie 
Polaków — przyp. Red.) Policyanci nie dali 
sobie tego dwa razy powtarzać. Pewien poli- 
cyant, słysząc grupę, rozmawiającą po polsku, 
przyskoczył do niej, krzycząc: Polnisch sprechen 
sie in Krakau! — gdy zaś w ołpowiedzi na 
to pewien student polski odpowiedział, iż Cie- 
szyn to nie Prusy, policyant natychmiast are- 
sztował go, powiadając na odwachu, iż student 
porwał? się na niego czynnie. Studenci niemieccy, 
jeśli tylko mieli złość na którego Polaka, wska- 
zywali na niego policyantowi i ten aresztował 
go. To zachowanie się policyi wzbudziło powsze- 
chne oburzenie w mieście. Oburzenie było tem 
większe, iż policyanci zabierając studentów na 
odwach, nie puszczali tam nikogo, nawet profe- 
80TÓW gimnazyalnych. Studentów zastraszonych 
1 przerażonych prowadzono, trzymając za koł- 
mierz, do policyi, tam przesłuch wano, zapisy- 
wano nazwisko i adres i następnie wypuszczano. 
Studenta niemieckiego ani jednego nie areszto- 
wano. „Dziennik cieszyński“ poświęca tej spra- 
-wie artykuł wstępny, w którym zarzuca wła- 
dzom, tolerowanie lub ignorowanie nadużyć nie- 
mieckich i donosi, że po czwartkowych zajściach 
Polacy cieszyńscy wysłali telegramy do prezy- 
denta gabinetu i prezesa Koła polskiego, z prośbą 
o interwencyę. 


Żywy pomnik dla ś. p. Andrzeja hr. Po- 
tockiego na kresach bukowińskich. Otrzymu- 
jemy następujące pismo: Losem, na najskraj- 
niejsze kresy Bukowiny rzuceni, niezapomiuając 
jednak nigdy, żeśmy Polakami, idziemy za przy- 
kładem Galicyi i chcemy tu na kresach uwiecznić 
imię ś. p. Andrzeja hr. Potockiego, aby nam 
„po wieki świeciła jak pochodnia męczeńska i była 
-żywem świadectwem barbarzyństwa narodu kul- 
turalnego, żyjącego w XX stuleciu. W tym celu 
postanowiliśmy naszej, przed miesiącem zawią- 
-zanej czytelni dać miano: „Czytelnia Polska imie- 
nia hr. Andrzeja Potockiego w Ickanach* i jeżeli 
Bóg pozwoli, iż kiedyś budować będziemy własne 
„gniazdo, wmurować w niem tablicę pamiątkową, 
któraby przypominała naszym dzieciom i wnukom 
straszną zbrodnię, spełnioną na jednym z naj- 
lepszych Synów naszej Ojczyzny. 

Dworzec krakowski zasługuje rzeczywiście na 
0, aby jak najrychlej odpowiednie czynniki za- 
jęły się nim naprawdę. Wszak jeżeli gdzie, to 
tutaj, w tem sercu Polski, „hakata pruska* 
święci prawdziwe orgie pod batutą niejakiego 
Ehrenzweiga. W dniach, kiedy słażbę pełnią 
iEhrenzweig, Knópfelmacher, Ackermann i Szarf, 
na dworcu polskiej stacyi Kraków nie 
słychać mowy polskiej! Niedawno, kiedy jechał 
do Krakowa z Krzeszowic stary maszynista 
Mroczkowski, nie chciał z konduktorem kolei pół- wszelkich sprawach gospodarstwa domowego, je 
mocnej rozmawiać po niemiecku i żądał od tegoż | dnem słowem Kuchnia a Zdrowie pragnie być 
kategorycznie — by z nim, jako jadącym, nieodłącznym towarzyszem nadobnych naszych 


prywatnie — poza służbą rozmawiał po 
polsku. 

Konduktor, niemiec, poczuł się dotkniętym, że 
Polak na ziemi polskiej chce mówić 
po polsku i żąda, aby z nim mówił po pol- 
sku ten, który żyje z Polaków. 

Sprawa oparła się w Krakowie o Ehren- 
zweiga, a ten, zamiast poskromić butnego 
prusaka, kazał aresztować pana Mroczkowskie- 
go. I, o dziwo, znalazł się policyant, który usła- 
chał takiego rozkazu. Czy my już w Prusach 
żyjemy, gdzie za mówienie po polsku 
idzie się de kozy?! A jużby czas był, żeby 
społeczeństwo polskie zabrało się samo do o- 
czyszczenia tej stajni Augiasza. Tu tylko sa- 
moobrona coś poradzić może. Bierzmy 
sobie przykład z Węgrów i Czechów; każdy Po- 
lak powinien przestrzegać tego, by Z nim roz- 
mawiano po polsku, a każde zakusy hakatysty- 
czne powinien odpierać! 

Dobrowolnie nie wyniosą się nasi najserde- 
czniejsi z dworca krakowskiego; tu im dobrze! 
rozumiemy to, ale naszym obowiązkiem wyma- 
gać — by takie stosunki raz jaż się skończyły. 
Naszem hasłem: „Kraków dla Polaków“! 
A teraz apel do naszej sławetnej rady miejskiej. 
Przez kilka lat nie robiliście nic, by Kraków 
przyłączono do dyrekcji krakowskiej, a slużbę 
na dworcu kolejowym oddano w ręce Polaków. 
Kiwaliście palcom w bucie — a wasze deputacye 
w Wiedniu starały się o wszystko, tylko nie 
o spolszczenie stacyi Kraków. Dziś, 
kiedy wśród swego grona masz sławetna Rado 
kilku dzielnych kolejarzy, obudź się z letargu, 
zajmij się tą sprawą, bo to sprawa nietylko 
Krakowa, ale całej Polski! 

Popierajmy swoich dla siebie. Handei i prze- 
mysł, który zatacza coraz Szersze kręgi w na- 
szym kraju, potrzebuje z dniem każdym więcej 
sił fachowych. Do tych należą tak zwani „bu: 
chalterzy*. Jak już nazwa wskazuje, są to prze- 
ważnie niemcy, z którymi Polacy z trudnością 
tylko lub wcale porozumieć się nie mogą. Wielu, 
nie mogąc studyować tej nowej, a tak niezmiernie 
ważnej gałęzi nauki dla przemysłu w zakładach 
publicznych, szuka „pokątnych panów profeso- 
rów“, którzy ze swoją wiedzą „buchalteryjog“ 
wszczepiają w młodzież różne niezdrowe dodatki. 
A wszyscy oni to znakomici „kultartriigerzy *. 
Unikać ich na każdym kroku, jest naszym obo- 
wiązkiem narodowym, a już pod żadnym warun- 
kiem nie wolno pod ich opiekę oddawać naszych 
kobiet. „POLSKI ZWIĄZEK NARODOWY“, 
mając na oku potrzeby swoich członków i kształ- 
cenie ich w różnych kierunkach, pozyskał zna- 
komitą siłę w tym kierunku w p. St. Burna- 
towiczu, który członkom i ich dzieciom daje 
bezpłatne lekcye. Kiedy p. St.  Burnatowicz, 
w krótkim stosankowo czasie, dał się poznać jako 
bardzo wyb'tna siła nietylko fachowa, ale i jako 
niepospolity a bardzo energiczny organizator na 
polu ekonomicznem, powinno nam zależeć na 
tem, aby zdolne umysły polskie nie marniały 
niespostrzeżone albo zapomniane, należy nam się 
raz wreszcie wyzbyć „wrogów-profesoTów *, a ra: 
czej „kalturtragerów* i młodzież naszą zwrócić 
do profesora-Polaka. Zgłoszenia przyjmuje sekre- 
taryat „P. Z. N.* dla członków swoich Stowa- 
rzyszeń, dla nie-członków zaś p. Burnatowicz, 
w swojem mieszkaniu przy ul. Długiej, 1. 19. 

Hajdamaczyzna przy robocie. W gminie Sie- 
niawie pod Rymanowem jest kilkanaście rodzin 
polskich, a ponieważ nie ma na miejscu księdza 
obrządku rzym.-kat., powiozły swoje jadło wiel- 
kanocne do kościoła w Rymanowie i tam dały 
je p święcić. I wiecie co się stało? Stała się 
rzecz nie do uwierzenia, rzecz, która każdemu, 
nawet najspokojniejszemu krew wzburzyć musi. 
Oto sieniawska dzicz hajdamacka napadła za to 
w dn'u 21 kwietnia b. r. kilkunastu Polaków 
i ciężko ich pobiła, gdyż oni nie powinni obcho- 
dzić świąt polskich, ale ruskie, Gdyby coś po- 
dobnego zrobili Polacy Rusinom, toby wszyscy 
Rusini ochrypli od krzyku, wszystkie telegrafy 
i telefony do Wiednia, do Berlina i do Peters- 
burga zajęteby były skargami, a posłowie ruscy 
kazaliby się nadzwyczajnymi pociągami zawieźć 
do Wiednia, aby tam wyjednać najsroż :zą karę 
na winnych. A my co robimy? my śpimy, nie 
wiedzieć czy z lenistwa i ociężałości, czy z braku 
zdawania sobie sprawy, jakie to skutki takie 
wydarzenia za sobą pociągać muszą. Czas już 
najwyższy, abyśmy wyszli czy to z tgo na 
szego lenistwa i ospałośsi, czy to Z tego krótko- 
widzenia. 

„Kuchnia a Zdrowie*. Do wydawnictw pe- 
ryodycznych, które ze względu na tendencyę swą 
i cel wytknięty, z góry liczyć mogą na życzli- 
wość i gorące poparcie tych sfer, dla których są 
przeznaczone, należy bezsprzecznie rozpoczęte 
świeżo we Lwowie wydawnictwo dwutygodnika 
dla „kobiet pod tyt. Kuchnia a Zdrowie, Cel 
pisma, którego pierwszy zeszyt mamy pod ręką, 
określa jaż sam jego tytuł Kuchnia a Zdrowie, 
wychodząc z założenia, że kuchnia polska nie 
powinna obfitować w zagraniczne frykasy, nie- 
zgodne z naszym klimatem, ale przemawiać do 
naszej polskiej kultury, podawać będzie sposoby 
zdrowego i smacznego przyrządzania potraw, po- 
magać przy układaniu obiadów sezonowych na 
cały tydzień, od najskromniejszych do wysta- 
wnych, wraz ze sposobem przyrządzania poszcze- 
gólnyce potraw, oraz służyć cennemi, na do- 
świadczeniu opartemi radami i wskazówkami we 


skiego nad perską granicę. Mają one wkro- 
czyć na 100 wiorst w głąb Persyi, aby uka- 
rać Kurdów, którzy pustoszą rosyjską gra- 
nicę. 

Warszawa. Na mocy rozporządzenia jene- 
rał-gubernatora warszawskiego w 7 guber- 
niach Królestwa Polskiego z pośród 10 zo- 
stają zniesione stanowiska czasowych jene- 
rał-gubernatorów wojennych. >- 

Stan wojenny zostaje mimo to nadal utrzy- 

many. 
Obowiązki dotychczasowych jenerał-guber- 
natorów powierzono częściowo gubernatorom, 
częściowo zaś wziął je na siebie jenerał-gu- 
bernator warszawski. 

Obowiązki jenerał-gubernatorów czasowych 
zostały utrzymane w guberniach: warszaw- 
skiej, piotrkowsziej i kaliskiej. Na gubernię 
piotrkowską i kaliską łącznie ustanowiony 
został nadal jeden jenerał-gubernator w 0S0- 
bie jenerała Kaznakowa. 

Warszawa. Z rozkazu jenerał-gubernatora 
warszawskiego z dnia 6 b. m. wszystkie 
szkoły prywatne z językiem wykładowym 
polskim w gubernii kieleckiej zostały zam- 
knięte. Warsz. Dn. wyjaśnia, iż postanowie- 
nie to stoi w związku z zabójstwem Afana- 
sjewa, popełnionem w Kielcach w Wielkanoc. 

Berlin. Toczący się od kilku dni nowy 
proces Hardena o jego skandalczne rewela- 
cye, już od samego początku był bardzo sil- 
nie obciążającym dla wszechpotężnego do 
niedawna księcia Eulenburga, osobistego przy- 
jaciela i zaufanego doradcy cesarza Wilhelma. 
Przesłuchąnie świadków w dniu onegdajszym 
zakończyło się sensacyjnym zwrotem, jakiego 
gię nikt jeszcze przed paru dniami nie spo- 
dziewał: aresztowaniem ks. Eulen- 
burga w jego zamku Liebenberg i przewie- 
zieniem do szpitala Sądu karnego, mimo obło- 
żnej choroby, która prawie uniemożliwia 
ucieczkę. 

Londyn. W posiadłościach angielskich w pół- 
nocnych Indyach wybuchły zaburzenia. Po- 
czątkowo nie przywiążywano do nich zbyt 
wielkiej wagi, a teraz, jak się zdaje, grozi 
wojna pomiędzy Anglią, a Afganistanem. 
Także wojsko krajowe stoi po części po stro- 
nie powstańców. Oddział powstańców liczący 
około 20.000 chłopa, przekroczył granicę af- 
ganistańską i usiłował zdobyć twierdzę an- 
gielską w Michni Kandach. Nieprzyjaciela 
jednakowoż odparto ze znacznemi stratami. 
Także z Kalkuty dochodzą dla Anglików 
niepokojące wieści. Policya wykryła zna- 
z, 


gospodyń, a mianowicie młodych mężatek. Cena 
abonamentowa bardzo przystępna, powinna nasze 
Panie i Gospodynie zachęcić do jak najliczniej- 
szego zaabonowania tego tak pożytecznego a nie- 
zbędnego i jedynego polskiego poradnika kuchen- 
nego i gospodarskiego dla kobiet. 

Pod lokomotywą. W sobotę robotnik Banku 
galicyjskiego Jakób Żyła, wracał do domu przez 
szyny w pobliżu stacyi towarowej kolei pań- 
stwowej. W tem nadjechała lokomotywa i ude 
rzyła robotnika, który przewróciwszy się, upadł 
pod koła maszyny. Koła przejechały przez oby- 
dwie nogi i odcięły je zupełnie: jedną powyżej 
kolan, drugą na przedudziu. Zawezwane pogoto- 
wie ratunkowe pospieszylo nieszczęśliwemu z po- 
mocą i po założeniu opatrunków na nogi dla 
zapobieżenia upływowi krwi, odwiozło go nastę- 
pnie do szpitala św. Łazarza, gdzie zarządzono 
natychmiast amputacyę nóg. Stan chorego bardzo 
groźny. 

Wylewy. W Rosyi w ostatnich dniach nastą- 
piły bardzo znaczne wylewy. W Kałudze za- 
lany lazaret wojskowy, katedra, gmach poli- 
cyjoy. Linia kolejowa między kilka miastami 
gubernii kałuskiej przerwana; toż samo połącze- 
nie telegraficzne. Również w gubernii orło- 
wskiej linie kolejowe uszkodzone. Miasto M o- 
skwa wskutek zalania hali maszyn elektrowni 
jest bez światła. Bulwar Kremla zalany; toż 
samo niżej położone dzielnice miasta, gdzie woda 
w niektórych domach dosięga do drugiego piętra 
i przewyższa stan wody podczas powodzi w r. 
1856. Także szereg wsi w gabernii moskie- 
wskiej stoi pod wodą. W Briańsku zagrożony 
arsenał, a około 500 domów stoi pod wodą. 
Również w Bielinie (gub. smoleńska) wiele do- 
mów zalanych. W Smoleńsku zalał Dniepr 350 
domów. W Radicza parowne krążą po ulicy. 

Katastrofa kolejowa. W Braybrook miała 
miejsce wielka katastrofa kolejowa z powodu 
zderzenia się dwóch pociągów osobowych i po- 
wstałego równocześnie pożaru. Z osób 42 z0- 
stało zabitych a 88 rannych. 

Zbójeckie plany. Z Poznan'a donoszą, że ko- 
misya kolonizacyjna wygotowała już plany co do 
wywłaszczenia dóbr polskich, które w pierwszej 
linii mają być wywłaszczone i plany te przedło- 
żyła rządowi. W pierwszym rzędzie chodzi 
o wywłaszczenie wielkiej własności, należącej 
wyłącznie do s'arej szlachty i arystokracyi pol- 
skiej. Polska mała własność ma dopiero za parę 
lat doznać tego samego losu. Dobra rycerskie 
Wysocko pod Bukiem, dotychczasowa własność 
p. Kowalskiego, przeszły drogą przymusowej 
sprzedaży w ręce niemieckie. 

+ Juliusz Jejde zmarł we środę dnia 13-go 
maja b. r. w 67 roku życia. Zasłużony weteran 
teatru polskiego i sumienny dziennikarz, cieszył 
się powszechną sympatyą. — Cześć Jego pa- 
mięci! 


Biuro „POLSKIEGO ZWIĄZKU NARO- 
DOWEGO:* otwarte codziennie od godziny 
6-8 wieczorem, przy ul. Karmelickiej |. 4 


Zebrania członków i posiedzenia 
Wydziałów Stowarzyszeń 
„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO“. 
Koba raia Po ooo Era 


Bojkotujmy Prusaków na każdym 
kroku — co dzień! 


TELEGRAMY. 


Ostatnie wiadomości. 


Lizbona. Król Manuel przybył w otoczeniu 
dostojników do gmachu parlamentu, gdzie 
u wejścia powitała go deputacya obu Izb 
i zaprowadziła do sali posiedzeń Izby. Pre- 
zydent Azwedes trzymał przed królem ewan- 
gelią i krzyż, a król, trzymając berło w le- 
wej ręce, podniósł prawą na znak przysięgi 
na konstytucyę. Następnie wygłosili przemó- 
wienia prezydent Izby i król. Hr. Locerenco 
starszy chorąży oznajmił z bałkonu gmachu 
parlamentu zebranym przed parlamentem tłu- 
mom, że król złożył przysięgę na konstytucję. 
Tłum przyjął tę wiadomość entuzyastycznymi 
okrzykami. Równocześnie działa okrętów 
i twierdzy dały salwy strzałów. Podczas po- 
wrotu do pałacu urządziła ludność królowi 
owację. 

Madryt. Z okazyi urodzin księcia Asturyi 
król na propozycyę rządu podpisał dekret, 
mocą którego skazani za zamach 31 maja 
r. z. Nakens, Iraban i Snata zostali ułaska- 
wieni. 

Wiedeń. Wzburzenie wśród wolnomyślnych 
studentów z powodu afery Wahrmunda jest 
coraz większem, tak że zachodzi obawa 
ogólnego strajku studentów na wszystkich 
uniwersytetach austryackich(?) 

Budapeszt. Od kilku tygodni w gminach 
po drugiej stronie Dunaju ludność bywa 
podżeganą do strajku rolnego. We wszystkich 
wsiach rozrzucono masami pisma ulotne, 
które wzywają chłopów, aby czekali rozkazu 
przywódcy. Rozlepiono nawet plakaty, wzy- 
wające do wystąpienia przeciw oficyalistom, 
duchowieństwu i żydom. Plakaty opatrzone 
są pieczęcią stronnictwa z r. 1848 tamtej- 
szego okręgu. W dobrach Fsterhazego agi- 
tatorzy już teraz wzywają do strajku. 

Bombaj. W prowincyi północno-zachodniej 
zderzyły się dwa pociągi kolejowe, które 
wskutek zderzenia stanęły w płomieniach, 
przyczem 250 ludzi znaleźć miało śmierć 
w płomieniach. 

Berlin. Z Baku odjechało na trzech okrę- 
tach 1300 żołnierzy pod wodzą jenerała Skór- 


15 maja — piatek — godz. 8 wieczór posiedzenie 
Wydziała „Katolickiego Stowarzyszenia Węglarzy*. 

16 maja — sobota — poufne posiedzenie człon- 
ków „P. Z. N.* 


17 maja — niedziela — Uroczystość 10-le- 
tniego jubileuszu Kasy pogrzebowej. Bliż- 
sza wiadomość w Sekretaryacie „P. Z. N.“ 


18 maja — poniedziałek — godz. 6 wieczorem 
posiedzenie Wydziała „Polskiego Kółka Kontuszowego*. 

— godz. 6 wieczorem posiedzenie Wydziału „Zje- 
dnoczenia Kolejarzy“. 


19 maja — wtorek — posiedzenie Wydziału 
„Katolickiej Przyjaźni Krakowskiej”. 

— godz. 8 wieczór zebranie „Wielkopolan*. 

20 maja — środa — godz. 8 wieczór posiedzenie 
RADY PREZESÓW „P. Z. N.* 


„21 maja — czwartek — godz. 7 wieczorem po- 
siedzenie Wydziału „Polskiego Związku Narodowego*. 


23 maja — sobota — godz. 6 wieczór Nadzw. 
Walne Zgrom. „Zjednoczenia kolejarzy* ul. Lubicz 13. 


Weg” 24 maja — niedziela — godz. 5 po poł. 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie „P. Z. N.“ 


26 maja — wtorek — posiedzenie Wydziału 
„Wielkopolan“. 


NADESŁANE. 


WSZECH NAUK LEKARSKICH 


DR MIECZYSŁAW NARTOWSKI 


SPECYALISTA CHORÓB NERWOWYCH 
ZNAWCA SĄDOWY 
DLA CHORÓB NERWOWYCH I UMYSŁOWYCH. 


KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 9. 
ORDYNUJE OD GODZINY 3—4 PO POŁUDNIU. 


KANCELARYA NOTARYUSZA 
s LIPINSKIEGO 


otwarta przy ulicy Jagiellońskiej L. 5 (róg 
ulicy Szewskiej, tuż obok Starego Teatru) 
codziennie od godziny 9 rano do 1 w poła- 
dnie i od 3 do 6 po południu — w niedziele 
święta od godz. 10 do 12 przed południem. 


4 WAWEL Nr. 5. 


ani cara EE kodi ść k T ma 6 PY 
Szkodliwość nikoyny wunięu.| REIM i SPÓLKA UA 


Rynek 37 — KRAKÓW — Linia A-B 


A polecają na sezon: 24-3-8. M 
Farby olejne i la- A Perfumy, mydła, pu- M Ó 
BIBLIOTEKI | „Asha g 
POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO" WP. Mr. W. Bełdowski w Krakowie. kierowe. — Masy dry. — Wody toale- a azyn NOWOSCI 
N f 5 przyjemńością donosi koca. mi od czasu, | woskowe do zapu- towe, do włosów, ko- e | e z 
jak używam Pańskiej waty alvesol* w cygar- . 2 1-3 ; 
JUZ WYSZEDŁ niczkach szklanych, R doznaję Lej tik obie: szczania podłóg. A lońskie. Zi m er l Spółka 
I ZAWIERA: wów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. | Linoleum i Ceraty. Srodki do zębów. 
Wobec tego upraszam o nadesłanie za pobraniem P 
POLSKI ZWIAZEK NARODOWY pocztowem i t. d. _ Z wysokiem poważaniem | Wyroby szczotkarskie. roszek toaletowy | Kraków, Rynek, Linia A-B 
p, Lwów, 2 maja 1903. Prof. Dr. Antoni Mars. Artykuły gospodar- Dostala. ? ? 
JEGO CEL | ZNACZENIE cze i domowe. Kalosze, Płaszcze gumowe. poleca: 
Koronki, Wstążki, Pasmanterye. 
DO NABYCIA WSZĘDZIE LUB W SE- Dr. M. NARTOWSKI. i Bluzki i Halki 


KRETARYACIE „P. Z. N.“ — ULICA O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „Sal- 


a> s > e LL . 
KARMELICKA L. 4. vesol*, świadczą najlepsze rozpowszechnione Materye jedwabne, Gazy, Krepy. 
Tutki cygaretowe ze »Salvesolem«. VUIETA "0 0 NICZO Parasolki 


Oryginalny pakiecik !„Waty Salvesol* wystar- 


weg" CENA 12 HAL. %%1 pi orga” 0 AJAY LLP Do nabycia wszędzie Rękawiczki, Pończochy. 
ute z vesolem AA” . 
PRZY WIĘKSZYCH ZAMÓWIENIACH 1 Pakiecik waty „Salvesolć 30 lub 60 hal. lub wprost w Administracyi „Wawelu“. Kapelusze damskie. 3121. 
ZNACZNY OPUST. SES] OPR a aa Cena 50 hal. 


Wyroby te poleca: Zakład PPR a. 
robów papierowych „Noris“. 8-6. Czysty dochód przeznaczony na budowę domu VVV W 
kole» SA Airiwkiaki Mr. W. Bełdowski, Kraków. UUUUUUGUU 


„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO“. 


| | Najmodniejsze bluzki, spodnice do bluzek, halki, 


<=> pończochy, krawaty, żaboty, paski <=» 


najtaniej polecają 21-8-x. 


PORĘBSKI 8 ZIMLER 


w Krakowie, Rynek gł. L. 8. 


KRAKOWSKI ZAKLAD WITRAŻÓW 


oszkleń artystycznych i fabryka mozaiki szklanej 


S. G. ZŻELEŃSKI 2 


Telefon Nr. 137 B. Kraków, ul. Swoboda 2. Telefon Nr. 137 B. 


(Dawniej pod firmą prof. W. Ekielski i A. Tuch) 
pod kierunkiem art. Jana Bukowskiego, artysty malarza. 


Wszelkie prace w zakresie art. malarstwa na szkle (2 piece gazowe do wypalania). — 
Nowość mozaika prawdziwie wenecka. — Ceny wskutek wielkich zapasów szkła pozo- 
stają dotychczasowe. — Kosztorysy i fachowa porada bezpłatnie. 


Nie boi się ten Boga, nie wstydzi się ludzi, 
Kto nienawiść klas jednych przeciw drugim budzi. 


„WAWEL“ 


Organ 
„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO“ 
wychodzi 1-go i 15-go każdego miesięca. 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 


oO E: Zajączek i Lankosz 


poleca: 

Sukna. Sieraczki. Najmodniejsze Kamgary i Korty wyrobu własnego oraz orygi- 
nalne angielskie. Koce, derki, filce dywanowe, flanele wstąpione, wełna do wa- 
towania i wszelkie podszewki. 18-8-4. 

SKŁADY; w Krakowie, Rynek gł. Linia A-B. We Lwowie, ul. Jagiel- 
lońska L. 3, dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 


CM tanie ceny zegarków ranią senzacyę. 


1 niklowy zegarek kieszonk. z marką 
systemu Roskopf, patentowany, z piękn. 
s, niklowym łańcuszkiem, wraz z wisior- 
Q kiem złr. 1'95, tych samych zegarków % 
sztuki złr. 550, 6 sztuk 10 złr. 


5 IGNACY CYPRES 
) Kraków. ulica Floryańska L. 49. 
Bogato ilustr. cenniki darmo i opłatnie. 


Życzący cennik zechce łaskawie nadmienić, w którem piśmie 
anons czytał. 
38-1-12. 


WRNNNTRNNNAA 


, 


Prenumerata „Wawelu* rocznie w Austryi 5 K 
za granicą 6 K. 


'J L981 EuOZ70łEZ 


Usunąć rozdział klasowy - zniszczyć niechęć 
i uprzedzenie jednej warstwy społecznej do 
drugiej - złączyć się w jedną polską rodzinę do 
obrony najdroższych ideałów — oto cel i powód 


ZKKK AAAA AANA 
4 RA a OKK 


> 


powstania „Wawelu“. To też chroniąc od zni- 


T Adres telegraficzny: Kuczmierczyk Kraków. IDOOOCO 
Józef Kuczmierczyk 


Kraków, ul. św. Anny 4 
poleca: 
Śliwowicę i Starkę starą, 
Koniaki franc. i węgierskie, 


szczenia wszystko, co stare, apiękne, „Wawel“ 
ma budować zdrowy, pełen wiary, zasad miłości 


ZAKŁAD 
INTROŁIGATORSKI 


KAROLA WOJCIKA 


KRAKÓW, WIŚLNA 9, Il. p. RYNEK GŁÓWNY L. 34 
TELEFON Nr. 359. „PAŁAC SPISKI“. 11. 


Do egzaminu z rachunkowości pań- 
stwowej i buchalteryi pojedynczej 
i podwójnej 


i poświęcenia gmach polski, którym urzeczywi- 

stniając ideały 3-go Maja, z otwartą przyłbicą 

idzie do tych wszystkich, dla których niedola bliź- 

niego, Bóg i Ojczyzna są prawdziwą wiarą, pra- 
wdziwą miłością, 


0 marki B. B. 


przygotowuje w najkrótszym czasie 


Stanisław Burnatowicz 


nauczyciel buchalteryi, 8-5-4. 
kwiesk. c. k. urzędnik rachunkowy, sądowy lustrator 
Stowarzyszeń zarobk. i gospod. i b. dyrektor banku. 


Prenumeratę przyjmuje i egzemplarze okazowe 
wysyła: 
REDAKCYA | ADMINISTRACYA : 
Benedyktynkę prawdziwą 
oraz wszelkie likiery 


francuskie i holenderskie. 


Naród w upadku póki duchem nie spodleje, Dopóty odrodzenia mieć może nadzieję. 
"9izpeza 3949 Apzey e 'Jey0njs nwoy Ew aiu Apo '2izptjqz ome euzow kuzkzolQ tioşopw z | 


Winawęgierskie,austryackie, Wykłady odbywają się w salach „Pol- 


Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 


pilzneńskie z browaru Mieszczańskie 


eu|eu!SA1o elys[Aso1l I 8I4SUIUD AJEq18H 


Że jedność i duch zgody — to skała Wawelu. francuskie i szampańskie skiego Związku Narodowego*, w Kra- 
> PODEJMUJE SIĘ WSZELKICH pierwszorzędne marki. kowie, ul. Karmelicka 1. 4, I. piętro. 
U N IFO M ROBÓT W ZAKRES INTROLI- —— Malagę, Maderę —— Zgłoszenia przy ul. Długiej 19, I. p. codziennie 

O R GATORSTWA WCHODZĄCYCH. Oliwę nicejską i t. d. £ od godz. 1—5-ej po południu. 


T o e 


owe artykuł ENE 
apie y y a CEFEE Telefon Nr. 394. _ 19-4-2. BB a 
Bieliznę męską, Artykuły toaletowe ODZNACZONY —_ NAN CL 


OAN 


E 
o 


poleca o dp 
MEDALAMI: SREBRNYM I BRONZOWYM. SAEI GZCZ —— 
M. KAUFMANN POPOPODWE, (EG>DE EG>5555055| 5%) 


w Krakowie, ulica Szewska L. 13. a AAAA REA pi 
aka Go KA AA, józejćj SAR 
w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej L. 15. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY Magazyn nowości sezonowych w towarach bła- 


JANA WOLNEGO : watnych i kontekcyi dziecięcej 
dla Panienek do lat 18, dia Chłopeżyków do lat dB FAFE1. 
Kraków, ul. św. Tomasza 4, tuż przy placu Szczepańskim. E ESET E AE A Mee N 


Telefon Nr. 331. — Filia ul. Kopernika L, 6. 


ZB IENE MIEI NIEN NICI ICICICIC IC 
ABABPFRAA | O "IRALL POLECAJĄ: Materye kościelne w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem. , 
PO R E BS KI & FA | M g — R Hafty kościelne jak: ornaty, kapy, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. 


Komże tiulowe i koronki kościelne szwajcarskie. 22-8-x.. 
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 8. Fręzle, galony złote i jedwabne, klamry do kap. 
HANDEL TOWAROW DROBIAZGOWYCH Zamówienia na szaty liturgiczne wykonywa się w własnej pracowni po cenach umiarkowanych. 


Wydawca: Mieczysław Nartowski. -- Redaktor odpowiedzialny: Józef Czopek. Z drukarni Aleksandra Rippera w Krakowie. 


